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urzędnik iem  S tanów  Z jednoczonych, p rzyszedłem  więc pożegnać cię 
m atk o  droga. G dy ty lk o  la ta  mego urzędow ania zo stan ą  ukończonenn 
u jrzysz m nie n a tychm ias t w W irg in ii, i ju ż  cię nie opuszczę, będę 
pracow ał za  c ie b ie "  „ J u ż  m n i e  t u  n i e  z n a j d z i e s z ; *  od rzek ła  
m a tk a ; „ b ę d ę  c z e k a ć  n a  c i e b i e  J a j  B o ż e  w N i  e b i e . “ L e c z  
i d ź  m o j e  d r o g i e  d z i e c i ę  d o p e ł n i ć  t w y c h  o b o w i ą z k ó w ,  i 
n i e c h  p a m i ę ć  o S t w ó r c y  i o ś m i e r c i  n i e  o p u s z c z a  c i e b i e .  
M ów iąc to, o tw orzyła ram iona, i p rezyden t rzucił się w nie i długo 
klęczał z głową u k ry tą  n a  szyi chorej m atk i. P ła k a ł i n ie mógł u tu ­
lić się, i wyrwać się z tego ostatn iego  ucisku. D opiero  m a tk a  przy 
w olując na pomoc całe swe m ęztwo, pierw sza uspokojdła go, pociesza­
ła  i sk łoniła do odjazdu.

P rzeczucia zacnej m a tk i były n ie  m ylne; zm arła  w kro tce  po 
odjezdzie syna, w ośm dziesiąt p ią tym  roku życia. W  owych osta tn ich  
chw ilach w spom inała ciągle o swym dobrym  kochanym  Jerzym , sw’ein 
najdroższem  dziecku, bez m yśli, że ono je s t  najdosto jn iejszym  dow ódzcą 
R zeczypospo lite j. S k o ra ła  b łagając  S tw órcę o trw ałość szczęścia ojczyzny.

S ta ło ść  te j niezw ykłej kobiety , by ła  pod trzym yw aną przez n ie ­
złom ną w iarę w Stw órcy. Z najdow ała ona źródło niew yczerpanej od 
wagi i pociechy, w rozw ażaniu życia C hrystusa , co j ą  czyniła spar- 
ta n k ą  chrześcijaiis ką. Codziennie w ustron i, w sam otności pul, m iew ała ja k  
się w yrażała: „ r o z m o w y  z e  S t w ó r c ą , "  i w racała  z nich pokrze 
p iona w  odw adze, i naw et pocieszona w tęsk n o tach  i c ierpieniach.
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0  dobroczj nno.^ci kobit! i o zak ładach  dobroczjiinycli.
O dw ołując się do słów mojej Żony, w pierwszym  a rty k u le  tego 

num eru  p t . „o w y c h o w a n i u  m o r a l n y m  k o b i e t , "  a  m ianow i­
cie że „ takow e zależy głównie na  zaszczepianiu cnot domowych i p u ­
b licznych , oraz że kobiety  m a ją  najw iększy wpływ na m oralność w 
k ram  i źe od dobrego w ychowania kobiet zależy szczęście całego spo­
łeczeństw ^;" nie możem y nie przeznaczyć w t.ern piśm ie osobnego dz ia ­
łu  d la  d o b r o c z y n n o ś c i  p u b l i c z n e j ,  k tó ra  je s t dobrego w ycho­
w ania kob ie t objaw em  najw yższym !

Ilość zakładów  dobroczynnych w każdym  k ra ju , je s t  najlepszą  
m ia rą , stopn ia  ośw iaty kobiet; a lbow itm  mężczyźni zw ykle zajęci z a ­
robkiem  na chleb powszedni i spraw am i dotyszącem i kw estyi za rządu  
krajow ego, p rzy k ład a ją  rękę  do fundacyi domow dobroczynych, ty lko  
o ty le , o ile do tego są  nak łon ien i przez kobiety . Z tego n a tu ra ln ie


